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Kraków 11 listopada.
Donoszono temi dniami w dziennikach o 

odpowiedzi krdla Wiktora Emanuela na zna
ny list Cesarza Francuzów. Podawano dwie 
wersye: pierwszy, w którńi król sardyński 
bardzo dobitnie się w yrażał, że o tyle tylko 
przystać może na politykę w liście wytknię
ty, o ile mu pozwoly zobowiązania się jego 
względem W łoch; drugy, według której 
król oświadczał, iż starać się będzie pogo
dzić politykę cesarsky z polityky przez ży
czenia mieszkańców półwyspu wskazany. 
Druga wersya wydawała się nierównie wię- 
cćj dyplomatyczny niż pierwsza, ale za to 
ta ostatnia zadawalniała więcej W łochy, 
bo to podobno jest niewytpliwem, że obsta
wanie tylko przy roli zbawcy W łoch, przy
jętej przez Wiktora Emanuela, powstrzy
muje agitacyę a nawet rewolucyę we W ło 
szech środkowych. Nie wiadomo jednak ja- 
ky rzeczywiście była odpowiedź, albowiem 
telegraf donosi, że dziennik Unione zabrany 
został za ogłoszenie podrobionego listu króla 
sardyńskiego do Cesarza Francuzów.

W szakże odpowiedziy nierównie wybi
tniejszy nad wszelkie podawane wersye, by
łoby przyjęcie regencyi nad Włochami środ- 
kowemi przez księcia Carignan, gdyby do 
tego przyszło . Powtarzamy, gdyby do tego 
przyszło, albowiem ztyd, że krewny króla 
sardyńskiego obrany zostanie rejentem przez 
zgromadzenia narodowe we Florencyi i in
dziej, nie idzie jeszcze, aby miał przyjyć 
tę godność. Ksiyże Carignan nie mógłby 
byc inaczej rejentem chyba w imienin W i
ktora Emanuela. Byłby to krok bardzo śmia
ły  na drodze przyłyczenia księstw do ko- 
ronv sardyńskiej. W  obec listu Cesarza N a
poleona, gdzie wezwanie jest tak wyraźne 
do innego w polityce kierunku, nie małe 
byłoby znaczenie działania wprost przeci
wnego.

W  razie przyjęcia przez księcia Carignan 
ofiarowanej mu godności, gdzież rzyd sar- 
dyński szukać będzie tłumaczenia przed Eu
ropy? Zapewne powie, że to uczynił z na
mowy Anglii, której ministeryalne dzienniki 
utrzymywały, iż król Wiktor Emanuel źle 
uczynił nie przyjywszy odraz u ofiarowanych 
sobie krajów. To więc z łe  o ile się da, po
trzeba naprawić rejencyy. Zawsze to fakt 
dokonany, chociaż mniejszy niźli tak zwana 
annexya, ale też za to znów mniej drażli
wy przed kongresem, a w ostatnim razie 
łatwiej dajycy się odrobić aniżeli połyczenie. 
Nadto rzyd sardyński powie, iż ksiyżę Ca

rignan przyjył rejencyę, aby powstrzymać 
rewolucyę, gdy tę inaczej nie podobna było 
dłużej na wodzy utrzymać. Będzie to więc 
nowe jej ustypienie, bo na tej drodze za
trzymać się me można. Trzeba było z niy 
zerwać— albo w końcu robić ciygle to, cze
go ona żyda. Ona zaś używać będzie Pie
montu dopoki jej potrzebny, a zw łaszcza  
dopoki powolnym go znajdzie. Lecz napró- 
żno potem Piemont wołać będzie, że w tem 
co się dzieje we W łoszech środkowych, 
me ma udziału. Rejencya księcia Carigna- 
na potwierdzi wszystkie skargi i zarzuty 
przeciwników Piemontu.

Zreszty pozostaje ważna kwestya: czy 
rejencya rozciygnie się tylko do księstw czy 
także do Bononii, to jest do Legacyj ? Je
żeli ksiyżę Carignan nie przyjmie rejencyi, 
który mu Bononia niewytpliwie ofiaruje, na- 
tedy zamiast przytłumić rewolucyę, da jej 
większy sposobność do wybuchu; jeżeli zaś 
przyjmie, stanie się wtedy sam rewolncyoni- 
sty, zarówno jak pan Farini lub Cipriani. 
Nadto, czy Europa, a zw łaszcza Francya 
zezwoli, aby Piemont z sy ła ł rejenta do 
zbuntowanej prowincvi papiezkiei, skoro za
żądała po zawarciu pokoju w ' Villafranca, 
aby kom isarz królewski pan A zeg lio  odwo
łany został z Bononii, a nawet pan B uon- 
compagni z Florencyi? Francya może po
zwolić na rejencyę w księstwach, ale z tru
dnością pozwolić może na niy w Bononii. 
Usprawiedliwiać, a co większa uprawniać 
niejako rewolucy ę, nie jest obyczajem Na
poleona III.
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Drugi _ traktat miał być podpisany w Zurich do

piero dzisiaj. Trzeci zostanie podpisany niebawem, 
“ ełnomccuioy maj* się rozjechać pojutrze. Zdaje 
9,ę niezawodnem, że Francya zaawansuje Austryi 
sto milionów, które Piemont ma zapłacić z tytułu 

agu i że za to weźmie rentę sardy ńską. Chociaż 
h ^j.unc’e gwarancyjna, będzie to operacya czysto 
jntnerska, która nie wystawi na żaden koszt 

saarb francuzki. Gabinet pnlmerstoński zgadza się 
stanowczo na kongres mimo opnzycyi torysów, 
t u- dawni<y obcięli kongresu. Gabinet palmer- 

stoński ulega powszechnemu żądaniu, nie chcąc 
80iągnąć na siebie zarzutu, że jest podżegaczem Euro- 
R7» ale pomimo tego pcha księstwa włoskie do ro
dzaju ogólnój konwencyi, rozumie się nie wyłączając 

.manii. . Księstwa połączone z Bomanią, mają 
mieć zam iar uznać za Rejenta księcia Carignan, 
a w razie jego odmówieni*, co jest niezawodnem, 
powołać do rejencyi hrabiego Cavoura. Nie dzi- 
wię się wcale księstwom, pojmuję ich dążenie, ale 

zi wił bym Bfę gdyby hr. Cavour chciał przyjąć 
rejencyą. Czas powinien był nauczyć Piemont i

hr. Cavoura, że Cesarza nie można oszukać, a jak 
tu mówią, nic można go „ezrotter*. Korzystać 
podczas wojny a krwi frincuzkiój, korzystać pod
czas pokoju z niechęci Anglii ku Francyi, to gra 
zbyt już znana, która Cesarza poprowadziła do 
zrobienia pokoju i która w ra*!# potrzeby, może 
go poprowadzić do wyeof*nia wojsk francuzkich 
z Lombardyi i wystawienia Piemontu i księstw 
na jatki. Jest.-m przekonamy, że księstwa pokażą 
więeój rozmysłu, niż1 się odgrnżają i że Ograniczą 
się na wyciągnjethi maximum korzyści z polityki 
franeuzkiój. Romania musi pokazać rozum nsjpier* 
wszo, bo wojska frsncuzkie zabierają się do wkro
czenia do nigj z tytułu obrony Papieża. Dla 
’rs:ęstw Cesarz już wiele otrzymał. Otrzymał ab- 
dykacyą księcia Toskańskiego cp«, ohrrymał zrze
czenie się księcia modeńskiego i otrzymał prze
niesienie z wolą Hiszpanii księinćj Parmy do Mo- 
!. eny i otrzymał dla wszystkich księstw instytucye 
liberalne. Jeżeli Toskańczycy pokażą niechęć do 
dawnój dynasty), gotowa jest dynastya inna, dy
nasty* księcia Lcuchtenberggkiego. Książę Leuch- 
tenbereki był z matką w Londynie, gdrie nieza
wodnie robił *we interesa, a dziś jest w Paryżu. 
Wiadomośoi x Rzymu są dobre. Po otrzymaniu 
Romami Ojciec ś dęty ma ogłosić „motu proprio*, 
które da Romami świecką administracyą i W pań
stwie Kościelnem reformy. Król sardyński polecił 
Garibaldemu postępować oględnie i nie wywoły
wać zaczepki.

Nord pytał się czem się może zająć kongres po 
skończeniu sprawy włoskiój i dHpowi&da: może 
się zająć Turcyą, żeglugą dunajską i ustaleniem 
z a s a d y  menarustalności własności prywatnćj, któ- 
rą. to z a s a d ę  z g w a ł c i ł a  Szvrojoarya p o d c z a s  o s t a -  
tmćj wojny. Zbyt wiele tuszę o polityce Napoleo
na III, abym mógł marzyć, iż kongres może się 
ograniczyć na punktach wskazanych przez Norda. 
L'empire— oblige.

Podanie, aby w Wrocławiu Rosy a skłoniła P ru
sy do zachowania neutralności w razie wojny 
Francyi 3  Anglią, nie ma żsdnój podstawy. Naj
przód Prusy nie wysunęłyby się nigdy przeciw 
Franoyi z samą Anglią, a powtóre nie ma się na 
wojnę Francyi z Anglią. Rosya mogła tylko obie- 
cać Prusom poparcie w reformie Rzeszy niemie- 
ckiój i awią-nć się z niemi w sprawie innój. 
W sprawie wloskiój Prusy muszą być z polityką 
francuzką, bo wojny nie pragną. Zjazd wrocławski 
me wzbudza tu żadnej obawy.

Korpus jenerała Martimprey stracił 1,500 ludzi 
na cholerę. Jest to strata bolesna. Z przyczyny 
cholery wojna marokańska będzie kosztowała du
żo ludzi Fransyą 1 Hiszpanią.

Niedowierzałem podaniu o skłonieniu się Anglii 
do kanału sueztaęgo 1 zdaje się, że mam słuszność. 
Podanie to puściła kompania suszka interesowana, 
aby kompania się me rozwiąztła. Cesarz przyjął 
kompanią przed wyjazdem do Compićgne, ale bę
dąc uprzejmym i nie będąo, jak tu mówią, „brise 
raison“ mc )ćj pewnego nie obiecał. Źródło go
dne wiary zspswma mnie, że Anglia jest jeszcze 
d deka od kanału, że z czasem do niego się przychyli 
i że kanał prjyjdzm do skutku, leoz że to uastąoi może 
za lat 50. Zrodło o którem mówię, gani pana de 
Lcsseps, że zh-t BfiiZOwał kompanią, że zrob ł 
z niój rzecz polityczną i Ż8‘ buntował w tym celu 
pas/.ę Egiptu przeciw sułtanowi.

Admirał Pages odebrał rozkaz zawarcia poko
ju albo opusrezenia Kochinchiny, nie wiadomo je
szcze co zrobi. Alternatywa jest smutna, ale nie 
ma innój.

Wyprawa do Chin składa się jak na dziś z 1600 
majtków i 1600 piechoty morskiój. Czy Francya 
dołączy do tyoh sił parę lub kilka pułków pie
choty? nie wiadomo. Wyprawa ma wyruszyć na 
wiosnę.

Niewiadomo jaki skutek przyniesie m'sya kapi
tana de Rozel do Abissynii. Wywdzięczając się za 
pomoc, którą mu dali majtkowie jednój rozb'tój 
francuskiój fregaty, król abissyński ofiarował Fran
cyi temu lat parę niektóre wyspy na morzu Czer- 
wonem, ale kwestya jest jeszcze, czy po ich obej
rzeniu Francya je przyjmie. P  Walne, angielski 
konsul w Kairze, odebrał rozkaz obserwowania 
misyi kapitana de Rozel.

Wystawa przemysłowa, która miała się odbyć 
w Paryżu r. 1860, została odroczoną. Niema w tóm 
przyczyny wojennój, jak niektórzy sądzą. Przyczy
na jest prosto finansową, we Francyi bowiem ka
żda wystawa dużo kosztuje. Cesarz nie zapomina 
że ma robić rzeczy ważne, a nawet wielkie, i że 
Europa wiele na niego rachuje, ale jak tego dał 
iczne dowody, nie ryzykuje on wojny napróżno. 

oprawa Włoch ułoży się bez wrjny. Takiego po- 
łożenia, którego niebyłoby rozsądnóm ibytnie prze- 
dłużać,nie rozumie dokładnie giełd*. Giełda wstrzy
muje się od operacyj i jak mówią, trzyma wiele 
milionów w banku bez użytku. Zwołanie kongresu 
^ ’•g&ie niezawodnie giełdę z tój stagnacyi szko- 
jlliwej dla rządu i dla prywatnych. Francya chce 
kongresu, choć kongres decyduje jednomyślnością 
a  t o  s ł u ż y  Z .  dowód, że Francya chce robić to 
tylko, 0 0  robić jest podobnó®.

Zaonegdaj było już w Compiógne małe polo
wanie na jelenia, na któróm była sama Cesarzo
wa, a wieczór widowisko teatralne. Każda kategorva 
zaproszonych liczy 60 osób. W pierwszój katego- 
ryi byli marszałkowstwo Pelissier. H*. Waleweki 
dziś do Compiógne przyjechał. Margrabia Moustier 
ma opuśoć Berlin i udać się do Crmpićgne W  
Księżna Marya uda się tam za dni kilka'z synem 
1 córką, btanęła ona w hotelu Louvre.

Zdziwił nas z*pał Warszawy dla Szyllera. Uro
czystość bzylbra ma barwę polityczną. Uroczy- 
stość ta odbędzie się i tutaj (w cyjku ról Elizej
skich). Przemówi na niój jakiś Kalisz. O kant .tach 
1 muzykach, które okraszą mowę Kalisza, niema 
co mówić, skoro o tóm donoszą afisze.

CZĘŚĆ LITKRICKO-ARnSIiaNA.
W SPRAWIE PRZEDRUKU 

Y O L U M I N Ó W  L E G U M .

Petersburg 18 (30) października.
Mieszkańcy cdległój od reszty świata północy, 

późno spotykamy się z dziennikami i pismami za
chodu i południ*; nieprędko dolatuje nas głos i 
kwestye w nich podniesione, które zanim się do 
nas przebiją, tam już przebrzmieją. Odpowiedź 
więc na nie zawsze może być spóźnioną. Otóż 
z tego powodu, dzisiaj dopiero, ufająo w uprzej
mą gośoinność, zgłaszam się z prośbą o zamie
szczenie następnyoh Błów w kolumnach Czasu, jako 
najwłaśoiwszóm miejscu do przeprowadzenia wy- 
toozonój kwestyi.

W  kilku numerach waszego pisma z lipoa i sier
pnia zagajona była rozprawa między pp. P. Ż. S. 
a p. Oswaldem Pictrustim, rozpoczęta uwag«mi 
pierwszego nad zamiarem nowego przedruku Vo- 
lutninów Legum, przez p. Ohryzkę tu w Peters
burgu podjętego. W tój zatóm kwestyi, jako mie
szkający na miejscu, a więc bliższą wiadomość o 
tóm przedsięwzięciu mieć mogąoy, ośmielam się 
wtrąoió i moją uwagę, w ohęoi przyczynienia się

do objaśnienia sprawy, którój ważność nio dziwne
go ze zajęła nie tylko badaczy dziejów, ale i ezy- 
taJ*cVU.publiozność. Wtedy bowiem, gdy w każ- 

ym kF*Jn » w każdym narodzie, wydanie zbioru 
“8 *tóremi się rządził, należało do pierwszych 
1 g ownyoh potrzeb, któremi starano się zająć z całą 
g.Or,!wo*0IIL — u nar, wydanie zbiorowe praw, za 
meanane czy zapomniano było, pomimo, że pra- 
wnictwo tak ściśle łączyło się z życiem i or- 
ganizaoyą naszego spółeozeństwa, pomimo, że 
w prawach tylko naszych jako wyrazie swobodne- 
przeszUśc’' 8 n*łodu* m‘e<0* wierny obraz jego

Sto dwadzieśoia siedm lat temu, pojąwsty i u- 
ozuwszy głęboko tę potrzebę, niewygaslój pamięoi 
ksiądz btanisław Konarski, zajął się zbieraniem 
rozrzuconych fagoykułów pojedynczyoh konstytucyj 
i rozpoczął zbiorowy ich przedruk w drukarni J . 
K. 1 Rzeozypogpoiitój przy Collegium SS. Pia- 
rum istniejąoój. p 0 woj; j T przęrwami ciągnęło aię 
to wydawmetwo, wymagające kosztów, pracy wiel- 
kiój 1 znaoznego czasu. Ukońozonóm zost*ło do
piero w r. 1782. Po wydrukowaniu w r. 1739 sze- 
śoiu tomów, rozległ się zaraz krzyk na wydawców, 
że edyoya me dobra, niepoprawna, błędów dru
karskich Wiele w sobie mieszcząoa; obrzuoono Ko
narskiego paszkwilami, które nie tylko osoby jego 
ale nawet 1 drukarni Pijarskiój się tyczyły,— zmu
szono zarzutami do tłumaczenia się, a nawet skła

p ^  t P a r y ł  7 Ustopada.
n. W zaprzeszłym tygodniu wysrła w Paryżu 

broszura pod tytułem: ta Paix de Villafranca et 
les Conferences de Zurich par le Chevalier, Louis 
Uebrauz Auteur de Vouvrage Je  traite de Paris du 
30 Mars.* Pismo to przychylne Austryi, odznacza 
się umiarkowaniem, a zaleca dokładną znajomo
ścią biegu toczącój się sprawy. Ł^two dostrzedz 
że autor znajdował się u źródła memylnych wia
domości, i te  wie nietylko w jaki sposób ukNdy 
odbywały się w Vill.franca i w Ziirich, lecz jakie 
następnie na kongresie wniesione będą. Ukazało 
się to pismo przed ogłoszeniem listu Cesarza do 
króla sardyństiego, a już w nióm znajdujemy cześć 
programu tym listem objętego. I  tak na karcie 
1 lo  spotykamy wzmiankę o powiększonia teryto-

dania rachunków wydawDictwa *). Ne,próżno pro
sił Konarski, a y mu wskazano pomyłki contra 
statum, gdyż o błędy w ortografii, nio byłoby o 
0 0 , jak powta a : „inkommodewsó zgromadzonój 
„Rtpltey, y w kwiątuioy P'-aw te culices agitare 
„minores* Wzywał gorąco aby każdy kto je wy
najdzie, zamiast « j ać zebrał i podał, a umieścić 
ja się w erratao.i zobowiązał z wdzięcznością. — 
Był to głos daremny; krzyoseć nie przestano, zży
mano aję c*S8*e ’ ® do poprawek nikt się nie za- 
br8ł. Dzieło tak wysokiój wartości, olbrzymiego 
trudu, znakomitego rozmiaru, pierwszy raz pod
jęte, było p r z y j z niechęcią, a przynajmniój 
bez uznania 1 pomocy przez współczesnych.

Od tego czasu, aż do dnia dzisiejszego, gdy 
już ośnadziejiąt Ut ubiegło, gdy pierwodruki po
jedynczych koast-ytuoyj niezmierną się stały rzad
kością, » z tys:ąoa egzemplarzy Pijarskiego wy
dania yoluminów w których odbite zostsło, mało 
kto obecnie pochwalić się kompletem może,— nie 
pomyślano wcale o nowóm wydaniu zupełnego 
zbioru dawnych praw Rzeczypespoliiój. Nie prjte-

•) Mam właśnie pod ajką w  odpowiedzi Konarskiego, w n-
lotnych kartkach wydrukowane, z których jedna nosi tytuł:
„Apologia przedrukowanego pro utilitate pnblica Voluminis Le
gam”,— a druga: „Informacya de roimpresgione Voluminis Le
gum na Rospons Paszkw ilow i.”

drukowano nawet dla uzupełnienia edyoyi Ptjar- 
skiój uchwał zapadłych na sejmach po r. 1780, na 
którym się one w niój zatrzymały; tóm mniój po
myślano o krytyoznóm przepatrzenia całości, wska
zania omyłek, opuszczeń popełnionych w wyda
nych ośmiu tomach praw. Z radością powitała od 
ozasu Konarskiego, literatur* nasza, uczone i zna
komite prawmoze dzieło Czackiego, Lengoicha, 
Lelewela, Bandtkiego, Helcia, Maoiejowskiego, 
Balińskiego 1 innych; były to jednak praoe tru
dniące się pojedynczymi urywkami prawodawstwa, 
rozpatrujące oddzielne ustępy, lub traktujące o 
prawach w ogóle; leoz pracą, do którój w 1739 
jeszcze roku sam Konarski zapraszał, nikt nie nia

W OAłnrfrtt T n m o a a . /  /łw iołrt ł CkCff\ V, 1 . ■

Izmaj chociaż mamy wiele rozpraw o naszych
prawach, lecz księgi praw samój nie mamy   a
jeżeli wypadkiem który bibliopola lub orłówiek 
prywatny ma zbiór pijarski cały do nabycia — 
zdarza się to niesłychanie rzadko i pod warunka
mi, które nie dla wszystkich m -gą być przystępne.

W  tym stanie rzeczy, pierwszą było tedy my
ślą, zrobić nowe wydania Voluminów jak najtań
sze, w przeciągu czasu ,ak najkrótszym, abygwał- 
townój potrzebie zadość uczynić 

Przedsięwzięcie to, ucz wielkiego nakładu i tru-
i a pTffl« h n ^ 6’ *am,eFzył spełnić pan Ohryzko w Petersburgu, po zamknięoiu ledwo 0 0  rozpoozę-



CZAS * Soboty i 2 Listopada ł  <**<*.

ryum W . Księstwa Toskańskiego, które także 
przypuszcza list Cesarski. Na karcę 171 podana 
f..st jako już umówiona między Austryą i F ran 
cy ą ’kom binacja polityczna, na mocy którój na
stąpiłoby p rz y łą c z e n ie  Parm y i Placencyi do I  ie- 
raontu; książę modeński zrzekłby się praw swych 
na rzecz dziesięcidetnój synowicy księżniczki Ma
ryi Teressy, z którą zaręczony młody książę Ro
bert parm eński, zamieniłby swoje państwo na 
obszerniejszą posiadłość Księstwa Modeńskiego.
0  tój zamianie wspomina program  francuski, a, 
•w jednój z dawniejszych moich koresp r ndencyj z mic- 
giąoa września wzmiankę o tem uczyniłem. Autor 
zdaje się także wiedzieć do j a k i e g o  r d p ju  reform
1 zmian Stolica Apostolska skłoniła się, i jakie 
przedmioty poddane będą pod rowizyę irozatrzy- 
gnienie zgromadzenia kor grosowego, błowem, 
warto jest poznać pismo jeg o , chcą i się dokła
dnie obeznać z częścią dyplomatyczną sprawy 
włoskićj, chcąc się dowiedzieć jak i jakie ukhdy 
już nastąpiły, jak i jakie na kongr s wniesione 
zostaną. W  piśmie tóm pr stępowanie Angin spra
wiedliwie ocenione. Choć podług nadszłych od dni 
kilku wiadomości rząd angielski widząc się w zu- 
pełnótn od:sobn;eniu, okazuje się skłonmejszym 
do porozumienia się, przecież rzuciwszy wszech
stronnie okiem na jego politykę, powtórzyć trzeba 
z panem Montalembert, że jest o c h y d n ą .-  Gdzie
kolwiek jest sprawa słuszna, dobra ogółu lub po
jedynczych narodów dotycząca, lecz nie przyno
sząca Anglii żadnój korzyści, wszędzie się jój prze
ciwne działanie i niechęć spotyka. Dość wspomnieć, 
Jakie bvło iói postępowanie w sprawie włoskićj 
p r z e d  wojną,'  podczas wojny i po wojnie? Jakie 
na W schodzie, gdzie miliony chrześoian jęczy 
w coraz cięższym ucisku? Jakie w sprawie kana
łu Sueskiego? Jakie z Hiszpanią w zajściu z Ma
rokiem? Tak — ochydną jest dziś jój polityka, bo 
natchniona jedynie nienawiścią i zazdrością wzglę
dem państwa sąsiedniego i sprzymierzonego. W ol
ter jesreze powiedział: „mam przyjaciół, których 
kocham; mara takich, którzy mi obojętni; mam i 
tych, których nienawidzę". . .

D o tój ostatniój kategoryi_ należy bez wątpienia, 
przyjaźń Anglii dla Francyi. Zdaje mi się więo, 
żo wc le niewłaściwie p. Rouland napomnieniem 
karząc pismo p. M ontalem berta, wyrażenie się 
jego o Anglii za winę mu poczytał. L«cz na sa- 
móm ostrzeżeniu rząd tutejszy nie poprzestał. P i- 
siT.o to w esobnóm odbiciu zatnym ano i zabrano, 
i Mitor jego pociągnięty zoatał do odpowiedział- 
ności sądowój. P . Montalembert nie zupełn e zdrów 
przybył do Paryża przed tygodniem po radę do 
swei*o lekarza, miał zamiar dni tylko parę zaba
wić,” tymciaaem widzi się z a trz y m a n y m  w y to c z o n ą  
niu sprawą. Mniemać n a le ż y , że  g d y b y  b y t  o  d m  
kilka opóźnił druk swego artykułu, albo byłby 
zani chał wydan-a go, albo byłby złagodził ostrość 
niektórych twierdzeń i domniemań. Byłby się bo- 
riem  przekonał, że rząd francuski me lekoe wazy 
praw Stolicy Apostolskiój, i że takowe w jego_ u- 
B;łoweniach i post mówieniach zawsze poparcie i 
obror ę znajdą. Powszechne jedm k  jest tu zdanie, 
że i dano ostrzeżenia i pozew położony są środ
kiem zbytecznym i niewłaściwym.

Towarzystwo dworskie i urzędowe zajmuje się 
pobytem Cesarstwa i zaproszonych gości w Com- 
pógne. Zabawy odbywają się t*m zwykłym po
r t  ąd k iem . Liczba oaób przebywających naraz
w wościnie u dworu wynosi do 80. Koło połu
dnia zbierają się wszyscy na śniadanie, po któróm 
odbywa się spucer lub łowy. Obiad o siódmój, po 
obedzie rozmowa, gry, przedstawienie teatralna 
lub t ńce. D ruga serya zaproszoayoh gości dziś 
wyjeżdża do Compiógne, w mój znajduje się ksią
żę Metternioh z małżonką i hrabiostwo Walew
scy. W  tych dniach odegrają tam osoby z towa
rzystwa parę s tuk teatralnych, między innemi 
„le Caprice", w którój hrab na Walewska przy
jęła rolę młodój wdowy. W  innyoh wystąpi księ
żna Metternicho wa, p. Grettry, z mężczyzn: p. 
Talleyrand, Cadore, Dandelot. Najświetniejsze 
zabawy zachowane są n« czas pobytu w Com- 
piegae W .księicój Maryi Leuchtenbergskiej. “ *7" 
była cna onegdsj do Paryża z synem i córką,

z orszakiem 45 osób i zajęła mieszkanie w hotelu 
du Louvre. Przez dni pietnaśoie pozostanie tu in
cognito dla oglądania ciekawości pzryzkich. Przez 
ten czas wszystkie najpierwsze modniarki tutejsze 
zajęte będą przyspasabianiem strojów dla W. księ
żnej i dla młodój i pięfenój księżniczki. Względy 
etykiety wstrzymały małżonka W . księznój hrabie
go Strogonow od przybyć a z nią na dwór f an- 
ouski, Dz'ś Cesarz ma zjechać z Comp ćgne dla 
odwiedzenia W . księżnój, która tam uda s ę do 
piero 22go b. m. i zabawi aż do końca pobytu 
cesarskiego. .

Zamianowani zostali notaryuszami w obrębie sądu 
wyższezo krakowskiego: Dr Karol Haas w obrębie 
sądu krajowego krakowskiego, z miejscem siedziby 
w Wadowicach; Faustyn Żuk Skarszewski w tym
że samym obrębie, z siedzibą w Krakowie; Ludwik 
Łapiński w obrębie sądu obwodowego tarnowskie
go, z siedzibą w Wieliczce; i Julian Gutowski w o- 
brębie sądu obwodowego sądeckiego, z siedzibą
w Nowym Sączu. ..

— Rząd krajowy w Krakowie ogłasza, iz w moc 
postanowienia ministerstwa skarbu z d. Ib  pazdz. 
r. b. podatek konsumcyjny od wódek pobieranym 
będzie w roku skarbowym 1860 według przepisów 
obowiązujących w r. 1859. Dla tego też i ugody na 
podstawie planów produkcyi przedkładać się ma
jących i za opuszczeniem procentów pod warunka
mi dotychczasowemi mogą byó odbywane.

  G. k. Minister sprawiedliwości zamianował
Jana Seebald, adjunkta urzędu powiatowego, ad- 
junktem sekretaryatu przy sądzie wyzszym we 
Lwowie.

L w ó w  9 listopada. Czytamy w dzisiejszym Prze
glądzie Powszechnym:

Gazeta, Augsburgska podaje korespondencyę na-
stępującój osnowy:

„L w ó w  d. 22 p aź d z . Bohema i  20go pazdz. 
.donosi znowu o pisemku, które zastępuje nieupra- 
„wnione pretensye szlachty. Tego rodzaju tenden- 
„cye, jakie w tem piśmie z naiwną i wszechwła- 
„dną pogardą opinii publicznój podniesiono, nie są 

obce i polskiój takie szlachcie, jak tego dowodzi 
„list jakiegoś szlacheica z nad Sanu, umieszczony 
„niedawno temu w Wandererze (wieczorne wydanie 
„z 6 paźdz.) W  liście tym odezwały się znowu zna- 
„ne skargi na poniżone stanowisko, jakie zajmuje 
„szlachta od r. 1848. Jeżeli szlachta polska w taki 
„sposób lamentuje, powinnaby się przecież poprzód 
„rozpatrzyć w swój własnój historyi, aby poznać, że 
„zasłużyła na inną jeszcze chłostę, niż ta jaką jest 
„to tak nazwane jój poniżenie w czasach ostatnich. 
„Musimy takie, jeżeli szlachta żali się przed rządem 
wi szuka u  m eg o  pom ocy , z g6 ry  ju z  p o d e jr iy w a ć , 
„że ta pomoc ma jój być udzieloną kosztem dru- 
„gich, tj. ludu. Byłoby to jednak najgorszym srod- 
„kiem zabezpieczenia prawdziwego dobra i prawdzi- 
„wój godności szlachty — nienawiść ludu bowiem 
„jest grobem sslachty. Mianowicie polska szlachta 
„jest u ludu znienawidzoną; nietylko za długi re- 
„jestr „zbrodni", przez większą jój część na chło- 
„pach popełnianych, ale też za swoją pychę w o- 
„bec mieszczan i ludzi wykształconych. Pycha i żą- 
„dza przewodzenia, to dwie główne wady, których 
„sdachta polska nie chce wykorzenić (w języku szla
checkim  „nie chcemy się dać germanizować"); 
„pozwolić na swobodne wzmaganie się tych na- 
„miętności, byłoby ze strony rządu zaprawdę po
cieszną (saubere) koncesyą. I nigdzie utrzymanie 
„powagi cesarskiój nie wymaga większój energii i 
„surowości, jak właśnie w obec szlachty polskiój, 
„która, jeż ii i zostanie taką jaką jest i jeżeli się me 
„da „zgermanizować* tj. „humanizować" (humani- 
„siren), będzie zawsze bardzo wątpliwą rządu pod- 
„porą. Na szczęście lud, który zawdzięcza wszystko 
„dobre naszemu najdostojniejszemu domowi cesar
sk iem u , i to uznaje, jest najniezawodniejstym fi- 
„larem. Dom Habsburgów zaprowadził tu w kraju 
„to co dawniój nawet znanam nie było, tj. prawo 
„i sprawiedliwość; ścieśniać i ukrócić je, nie od- 
„waży się żaden z ministrów domu habsburskiego".

Odpowiadając na powyższe oskarżenia, wypełnia
my przykry, a zarazem trndoy obowiąiek dzienni

karstwa polskiego. Przykry, bo nie możemy mieć 
szacunku dla przeciwnika, którego każde słowo 
starczy na dowód jego złój wiary; trudny zas dla tego, 
ie  ta i tympodobne kortspondeneye Gaz. Avgsbur- 
skiej przypominają nam mimowoli Psie pole i Grun
wald. A. już też trudno, by odtworzone wspomnie
nia takich odpowiedzi, danych cywilizatorom naszym 
przez naród i szlachtę polską, zachęcały do walki 
czcionkami i czernidłem drukarskiem.

Zaraz na wstępie zahacza najszanowniejszy z sza
nownych korespondentów Gaz. Augsb. swoje oskar
żenia o jakiś list, zamieszczony w wieczornem wy
daniu Wanderera z d. 6go paźdz.— a który to list, 
jeżeli redakeya Wanderera dla korespondenta oso
bnych egzemplarzy nie odbija, w przytoczonym przez 
korespondenta numer/e dziennika wied. nie znaj
duje się. Z t go powodu jesteśmy zmuszeni, r/ucić 
mu publicznie kłam w cezy.

W urojonym tym liścia mają być spisane łamem 
tacye szlachty polskiej na jój poniżone od r. 1848 
stanowisko. Lamentacyj nie czytaliśmy, bo ich nie 
ma wydrukowanych. Jednak niemożemy zaprzeczyć, 
jakoby szlachta nie narzekała— a nawet i słusznie. 
Silachta polska w Galicyi szan. korespondencie, nie 
lamentuje dla tego, że jój wydarto klejnot, w po
siadaniu którego mogłaby gnębić i ciemiężyć chło
pa—ale lam entnje, że między nią a ludem stanęli 
tacy ludzie jak ty szan. korespondencie i tobie po 
dobni; że udało wam się, mydląc oczy Wiednio
wi , protegując podstępnie wnet jedną wnet drugą 
stronę, rozedrzeć ton święty węzeł, jaki przed re- 
windykacyą Galicyi łączył szlachtę z ludem, a lud 
z szlachtą. Szlachta polska lamentuje dla tego, że 
wychowywany przez ciebie i tobie podobnych szan. 
korespondencie lad, dziś uwłaszczony i usamowol- 
niony, stracił religię, zamiłowanie do pracy—a dziś 
ten kawał nadanój mu ziemi wypuszcza za gorzał 
kę żydom. Szlachta lamentuje dla tego, żo jako je
dyny producent kraju naszego, niema dostatecznych 
rąk, aby wyżywić liczną ludność kraju, do którój 
i ty szan. korespondencie Gazety Augub. należysz. 
Chcielibyśmy tuszyć, że szan. korespondent nieod- 
mówi słuszności tym lamentacyom.

Jeżeli zaś autor korespondencyi upatruje nieszczę
śliwe stanowisko szlachty galicyjskiój dopiero od r. 
1848, a to z tój przyczyny, że pańszczyzna w tym 
roku została zniesioną: tedy dość będzie dla wy
kazania, jak mylnem jest przytoczenie tego powo
du, nadmienić o najuniżeńszój prośbie Stanów ga
licyjskich, zaniesionój do stóp tronu Cesarza Ferdy
nanda o zniesienie pańszczyzny jeszcze nawet przed 
1846 rokiem.

Rada szlachcie naszój przez szan. korespondenta 
udzielona, aby się rozpatrzyła w swojój historyi, i 
tam zacze rp n ę ła  przekonania, że n a  taką chłostę 
z a s łu ż y ła — należy  do rz ę d u  absurdów, k tó re  same
m u rząd o w i a u s try a c U e m u  u b liża ją . N as i dzieci 
nasze uczono w szkołach, że po zareklamowaniu 
trzynastu miast na Spiżu w r. 1768 została Gali- 
cya w r. 1772 rewindykowaną, a to na mocy praw 
dynastyi Habsburgów do korony węgierskiój. Czy 
celem tój rewindykacyi była chłosta? A zkąd zre
sztą mamy my o tem wiedzieć, że w historyi pol
skiój dla dzisiejszego rządu austryackiego i dla dzi- 
siejszój szlachty leży nauka, że rząd powinien ją 
chłostać, a ona powinna być chłostaną—skoro ani 
nas ani naszych dzieci historyi polskiój nie uczono?

Autor korespondencyi powiada dalój, ie  musi 
i  góry podejrzywaó wszelkie przedstawienia, któ
rych celem byłoby zaradzić przykremu położeniu 
szlachty, i to o zamiar ścieśniania praw ludu. Dla 
czego autor musi podejrzywaó, niewiadomo nam. 
Że szlachta niema zamiaru ścieśniać praw ludu, 
dała tego dowody na postulatowym sejmie przed 
1846 r. Zatem przypuszczenie korespondenta jest 
więcój jak mylne, bo na żadnój podstawie nie o- 
jiarte. Dla czego ?aś pociesza się nienawiścią ładu 
ku szlachcie, którój nienawiści on i jemu podobni 
są sprawcami; dlaczego tą nienawiścią grozi— da
lój rozbierać nie myślimy, nadmieniając tylko, że 
cała ta  taktyka demagogiczna korę pondenta należy 
do rzędu zużytój i niestety od krwi bratniój zardze- 
wiałój broni. Groźby te wydają nam się jak sycze
nie zdeptanego gadu.... któremu żądło wyrwał do 
resity r. 1859.

Dalój powiada autor, że szlachta jest zn ccawi- 
dzoną dla długiój listy zbrodni przez nią popełnio
nych. Jakto? Czy za rządów austryackich, czy za 
polskich? — Jeżeli za austryackich — to rząd ten, 
mając potemu środki i niezawodnie energiczną wo 
lę, wyśledziłby te zbrodnie, i ukarał by je. Jeżeli zas 
autor szuka tych zbroini w historyi Rzeczypospo- 
litój polskiój przed rozbiorem, to co najmniej, mu
simy mu odmówić wszelkiego zmysłu historyczne
go. Sparta miała swoich helotów, Ateny swoich 
niewolników—a przecież żadnemu z światłych pro
fesorów nawet mnichowskich, nie przyszło do gło
wy pomawiać je o zbrodnie za t*. Jeżeliby zaś 
autor w instytucyach wyrobionych pracą wieków 
wolnego narodu, w jego świetnych czynach, choć
by tylko oswobodzenia Wiednia od Turków, nicze
go więcój nieznalazł jak tylko szereg zbrodni wy
konanych, i w porównaniu z sąsiadującemi nam 
Germanami szukał wzorów dla przeszłój i przyszłój 
nasój historyi: to musimy mu powiedzieć, o czeffl 
zdaje się nie wie, że na wyraz „Lejbeigenschaft* 
w polskim języku niema wyrazu; również jak i 
to, że za czasów szlacheckich w Niemczech wyżój 
ceniono życie zająca niż chłopa; że panu wolno 
było na polowaniu rozpruć chłopowi swemu brzuch 
i grzać w jelitach jego palce skostniałe — podczas 
gdy w Polsce szlachcic za katowanie poddanego 
tracił szlachectwo, wyrównywające udzielności pa
nujących, a ustawodawcą była sama szlachta pol
ska. I z tego wnosimy a słusznie, że szlachta pol
ska nawet nie da się porównać z „ranbritterami" 
niemieckiemi, że szlachta polska, to była klasa o- 
bywateli, niosących zawsze i wszędzie życie i mie
nie na ołtarz sprawy pospolitej; jój to piersi stały 
murem przed najazdami Tatarów i Turków, i jój 
to orężowi zawdzięczają Niemcy swoją cywilizacyę.

To co autor pisze o chęci panowania szlachty i
0 jój ambicyi, a mianowicie o lekceważeniu klasy 
ukształconój czyli inteligencyi, jest już dla tego 
nisdorzecznem, że w przekonaniu oświeconój lu
dności Galicyi nie metryka stanowa jest dowodem 
szlachectwa, że właśnie ta klasa wykształcona, toć 
jest prawdziwa szlachta — a co więcej, że nawet 
synowie kolonistów potrafili sobie zdobyć bez in- 
dygenatu szlachectwo polskie. To też nie szlachta 
polska, ale cała inteligeneya Galicyi— z wyjątkiem 
oczywiście jego samego et,consortes— woła, że nie 
chcemy się dać zgermanizować. I możemy go zape
wnić, że szlachta polska, tj. cała inteligeneya kraju
1 naród cały zgermanizować się nie d a , choćby do 
bał imutnych słowników polityki ludzi bez ojczyzny 
i wiary Bóg wie jakie wpisywano nazwy. Niegdyś 
tak zakon krzyżacki wynosił godło Zbawiciela, aby 
sypać się jak szarańcza na ziemie słowiańskie, do
póki Jagiełło pod Grunwaldem nie wstrzymał zago
nów tych cywilizatorów obcój własności.

Cty szl&chta jest zawodną podporą tronu, 1 czy 
niezawodną ma być ciemna masa ludu — dość be 
dzie na wykazanie omylności szan. korespondenta

tego wydaumiotwa Słowa, a do czego mimo a#ój 
w oli był zmuszony.

pierw sza mySl i zapytanie, która stanęły wyda
wcy i ludziom, którzy w tem przedsięwięoiu ozyn- 
ny udział wz ądó mieli, były, jak  mi wiadomo — 
czy drukować wiernie, w niozem nie odstępując, 
nio nie zmieniając według edycyi P ijarskiej, ozy 
też rozpocząć pracę krytyczną pierwej, prze wer
tować w sz y s tk o , pozbierać warjanty, porobić obja
śnieni#, uzupełnienia, komentarze itd.?

Zn*jomodć dokładna wszystkioh niedostatków 
wydani* Pijarskiegc, prac już ogłoszonych w przed
miocie krytyki pojedynozyoh statutów, trudnoJć 
odszukania i zgromadzenia wszystkich materyałów 
potrzebaych do podobnego przedsięwzięcia, prze- 
dewszystfeiem zaS ogrom  Pracy» ru znalezie
nia kogoś kompetentnego, któryby nietylko podał 
suinionnie i id o ln ie , ale chow  Pr*W  na ®**bie 
całkowitą odpowiedzialność, w końcu, znaczny 
przeciąg czasu na to potrzebny i ogromny nakład, 
wszystko to stanowozo zdeoydowało wydawcę do 
ograniczeni* się na, wiernym, starannym, tanim , a 
prędko skończonym przedruku wydania pilarskie
go. Al y bowiem dokonać edyoyi poprawnej, kry- 
t^czcój,” Z objaśnieniami— edycyi, której by nikt mc 
nie miał do zarzucenia, siły pojedynczych ludzi me 
wystarczają przy najlepszych chęciach; do tego 
potrzeba gromadnego ich zespolenia, tak wc wzglę
dzie naukowym jak i materyalnym.

Te kim trudom podołać tylko mogą towarzy
stwa uczone lub rządy, na których rozprządr.enie 
potężniejsze eą środki, które wreszcie powagę ma
ją  za sobą. Pojmująo bowiem w oałej obszernośoi 
i śoisłośoi wyrazu, zadanie krytyoznego opracowa
nia szeregu praw przez 4 wieki uchwalonyoh, py
tam ktoby zechciał i czuł się dość upoważnionym 
zrobić na swoją odpowiedzialność wszystkie loh 
poprawki i być pewnym, że prawdy i czystośoi me 
naruszył ? Jakby np. postąpił sumienny pracownik 
z statutem Wiśliokim, którego tyle wersyi, tyle 
wykładów, sposobu czytania odmiennych? któryi- 
by przyjąć się odważył i postawić ją  jako pierwo
tną myśl prawodawcy, jako moc prawa mającą? 
J*kby sobie poradził, spotkawszy w pierwodru
kach konstytucyi, oboć jednoczesnych ale różnych 
wydań, wersye różne miedzy sobą i różno od edy
oyi P ijarskiej?*) Łdwsejw aby była spraw*, gdy-

• )  Wiadomo żo zapadła »a sejmach uchwały bywały jedno
cześnie drukowane w Warszawie i Krakowie. Spotykałem sam 
w tych różnych edycyach jednego i tego samego 'sejmu, w je 
dnym i tymże rokn drukowanych, nazwiska, pojedyńcze wyra
zy odmiennie pisane, A  pytanie, czy odszukawszy autentyk rę
kopiśmienny, nieznalazłaby si« w nim jeszcze trzecia wersya? 
Szczególnie rodaić się musi wątpliwość przy nazwiskach, ktdre 
zwykle niewyraźnie były podpisywane i ztąd różnie [odczyty
wane. A  wreszcie i sami podpiętyąc7 się , rozmaitą ortografię 
zachowywali,

by chodziło opraw o d zś  istniejąca Jub wydane, 
bo łatwiejsza, poprawka żyjąaej kwestyi; lecz tam 
gdzie z pomnikami ma się do czynienia, ręka sza
nującego je zadrżeć musi, by przy ocieraniu pyłu, 
ioh samych nie uszkodziła-

Przypuszczam, że wśród najlepszych okoliczao- 
śoi, przy stosownych materyalnyoh środkaoh, przy 
pomooy całego kota u o z o n y o h  naszych prawników 
ułatwieniu odszukani t potrzebnych m&teryałów wbi- 
bliotekaoh publicznych i prywatnych, dałaby się
dokonać praca z śoisłośoią naukową, akuratno-
śoią sumienną, wykończomem nie do żyozenia nie 
zostawiającem. Leoz ileż by to czasu zabrało? 
pytanie, czy zanimby dzieło przygotowało się do 
druku, znalazła się tjrmozasem możebność druko
wania go ? Jak  tyle innych podobnych przedsię
wzięć, jak ów oławny Słownik akademii francu
skiej, ciągnęłoby się wydanie lat 50, t  różnicą, 
że ohooiai ten ostatni za lat oUO dopiero będzie 
skońizony (według ozyjeg°s obrachowania), za- 
wszo to nastąpić może, bo praoe koło niego po
dejmuje zamożne st >warzysz >nie . krajowa insty- 
tuoya wszystkie środki w ręku mająca; prywatne 
zaś prz-dsięwzięcie Volummow, rozpooręłoby się 
i przerwało w ciągu ozasu, jak  tyle innych, i nsj- 
pewn ej ani poprawnego, niepoprawnego wy
dania byśmy nie mieli.

Prócz tych wszystkich względów, które roztro
pność nasuwała, były zapewne jeszcze bardziej

7  T  . . J 7 . — , ,  j . — bv. m r e s p o
nadmienić, ze żadna dynastya, której chodzi o przy
szłość, i żaden światły rząd nie opierał się i opierać 
się nie będzie na bezmyślnym gminie.

Zakończenie zaś korespondenta, że żaden z mi
nistrów nieśmiałby doradzać miłościwie panującćj 
nam dynastyi, aby taż oktrojowała prawo i spra
wiedliwość — co znaczy: aby ścieśniała wpływ ży
wiołów germanizacyjnych w rozumieniu szan. ko
respondenta w Galicyi— zamieniamy na prośbę do 
tego samego ministra, którego korespondent miał 
w myśli: .Excelencyo! przedstaw N. Panu, aby się 
nie raczył opierać na takiej plugawej podstawie."

W i e d e ń  10 listopada. Obchód szyllerowski 
przeniósł się z placów publicznych do teatrów, zgro
madzeń, uczt. W  dziennikach zajmuje on główny 
jeszcze przedmiot zajęcia ogólnego. Niektóre z dzion
ków dostrzegając pewną niechęć przeciw temu ob
chodowi ze strony nie niemieckich ludów monar
chii austryackięj, dziwią się temu i mylnie wno
szą, jakoby narody te odmawiały wielbionemu poe
cie jego zasług. Między innemi Bohemia wystąpiła 
z tego powodu w obronie Szyllera, którego nikt 
przecież nie obwiniał o pośmiertną demonstracyę, 
a tóm mniój aby w dziełach jego „objawiała się— 
jak pyta Bohemia— zasada narodowości w sposób

miejscowe powody, do których wydawca zastoso
wać się m usiał, a o których i w innyoh stronach 
mieszkający, jeżeli^ nie zapominać to przynajmniej 
wyrozumieć je ohcieć powinni. Otrzymawszy po
zwolenie n* przedruk ośmiu tomów Yoluminów 
edyoyi pijarskiej i dwóch tomów Inwentarzy, 
wszelkie dodatki woielene być w nie nie m ogą, 
stosownie do prawnych przepisów, jako nie obia
ta dziełem, które przedrukować pozwolono

Wszystkie to względy wypływające z ścisłego 
ustanowienia się nad przedsięwzięciem, obejrze
nia kwesty, ze wszech stron, o b l a n i a  sił swoich, 
ocenienia stosunków, oraz z innych równie wa
żnych przyczyn, nakazały zabrać się do jak naj
wierniejszego przedruku tylko edyoyi pijarskiej, 
zaohowująo ścisłe jój treść, porządek, ortografię, 
a poprawiając wyraine tylko błędy drukarskie, 
któryoh typograficzne wymagania dzisiejsze prze- 
puś ić mopozwalają Kto raz w życiu zajmował się 
podobni pracą, kio m* trochę pojęcia o kłopo
tach wydawmotwa, kt > r*z pragnął, aby praoa 
jego była jak najlepiej, najsumienniej spełniona, 
ten zrozumie ile skromne nawet zadanie przedru
ku 10 t imów wydani* pijarskiego kosztuje trudu 
tych 0> się niem zajmują,

( Dokończenie tuuł.)
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wyzywający inne narody. Bynajmniej, za czasów 
Szyllera nieznano tego kierunku; lecz większa część 
dzienników państwa austryackiego jest onego wy
razem. Chcą one węzeł łączący niektóre prowincye 
Cesar?twa z Niemcami, rozciągnąć na całe cesar
stwo, a każda okoliczność, dziś zaś obchód szylle- 
rowski, jest sposobnością, którćj niepomijają. Zte- 
r o wychodząc punktu, nie będziem dotykać innej 
strony obchodu, jaką jest ta , którą np. podniosła 
Laz. Krzyżowa, dziwiąca się, że zamiast wielkich 
li storycznych zdarzeń, obchodzą Niemcy urodziny 
j inego z pierwszych poetów, że obchodowi temu 
e iłują nadać cechę popularną, jakićj mu zbywa, 
i lubo nic nowego dziś nie jest „rano na gieł- 
<t ie, wieczór na Helikonie“, przecież pamięć naji- 
dealniejszego i  poetów niemieckich idealniej ob
chodzić należało. Ależ dziś kończy się obrząd, ju 
tro tylko już dodatkowy poświętny obchód.

— Rozmaite krążą wieści względem przyszłego 
następcy bar. Bourqueneya na tutejsze poselstwo 
francuskie, a szczególnie naznaczają księcia Mon
tebello posła w Petersburgu, p. Moustier posła 
w Berlinie i księcia Grammonta posła w Rzymie. 
Gdyby wszakże książę Montebello otrzymał posadę 
w Wiedniu, ks. Grammont pójdzie na jego miej
sce do Petersburga. Także poseł rosyjski p. Bała- 
bin ma opuścić Wiedeń i objąć posadę poselską 
w Berlinie w miejsce barona Budberga, który ma 
zastąpić br. Kisielewa w Paryżu. O zmianach w po
selstwie rosyjskićm w Wiedniu, Berlinie i w Pa
ryżu, znajdujemy wiadomość w O. D. Post. Wszak
że Oestr. Ztg zaprzecza tem u, na pewnych jak 
mówi, zasadach, a to nie tylko co się tyczy p. Bała- 
bina, ale oraz wszystkich trzech wymienionych dy
plomatów rosyjskich.

— Dnia 6 b.m. obchodzono w Gran 50-letni jubi
leusz kapłańskiego święcenia kardynała prymasa 
Węgier Scitowskiego, na który to obchód przybył 
jeneralny gubernator Węgier Arcyksiąże Albrecht 
i wręczył jubilatowi wielką wstęgę orderu Leopol
da. Podczas obiadu, na którym znajdowali się naj
wyżsi dostojnicy kościelni i świeccy, tudzież wielka 
liczba znakomitszych obywateli kraju, J. C. Wys. 
Arcyksiąże Albrecht wznió ł zdrowie kardynała pry
masa po węgiersku; a tylko przemowę tę podały 
dzienniki węgierskie; prócz tego było kilka innych 
mów, lecz tych nie ogłoszono. Pesti Naplo z d. 8 
b. m. został skonfiskowany.

Niektóre z dzienników wiedeńskich poświęcają 
obszerne artykuły opisowi obrzędu w Gran, przy
pisując mu znaczenie polityczne. O. D. Post mówi, 
że przy tój sposobności zebrali się w Granie repre
zentanci różnych stronnictw politycznych, dla poro
zumienia się względem programów, w którychby 
interesa ich i cele zjednoczyły się. Redakcya tego 
dziennika powiada, ie  otrzymała wyjątki z niektó
rych mów tam mianych, lecz jednostronne ich o- 
ktoszenie mogłoby rzucić jednostronne tylko swia- 

na zjazd madziarski, czego dziennik ten chce 
Uniknąć. Zi powiada on, że wydrukuje tylko mo
wy Atcyfesięcia Albrechta i księcia kardynała pry
masa węgierskiego. Wanderer skreśla stanowisko 
prymasów korony węgierskiej i ogranicza się na 
opisowćj części obchodu; toż samo czyni Gaz. Wie
deńska, zaś Oestr. Ztg uważa zjazd w Gran jako 
święte pojednanie stronn ctw politycznych w Wę
grzech, co się z przytoczonemi powyzćj słowami
O. D. Post zgadza. n r  a u

— Bar. Hubner przybył na parę dni do Wman > 
a jutro ma wyjechać na stałe mieszkanie do vve- 
necyi, inna zaś wersya mówi, że do Paryża, gdzie 
córka jego jest za mężem. .

— Presse przewiduje, że procent od obhgacyj 
pożyczki narodowćj, który miał być płacony w sre
brze, a od czasu wojny płacony bywa w papierac , 
ma napowrót być w srebrze uiszczany, }  P0*'® 
licznych zażaleń ze strony nawet zagranicy,
się przyczyniają do podkopania kredytu państwa.

— Ze względu na rozporządzenie Ministerstwa
spraw wewnętrznych z dnia 27 października, tyczą
ce się ułatwień w nabywaniu prawa obywatelstwa 
austryackiego, przez przekazanie tój atrybucyi na
czelnikom rządów krajowych, która dawnićj nale
żała do Ministerstwa spraw wewnętrznych, Gazeta 
Wiedeńska mówi, że rozporządzenie to zmniejszy 
o 5 do 10 procentów czynności tak ministerstwa 
jak i władz krajowych, i przyśpieszy załatwianie 
spraw bez szkody dla państwa i dla osób intere
sowanych. „Rozporządzenie to zresztą—mówi Gaz. 
Wiedeńska—uważanem być może jako pierwszy 

krok uproszczenia biegu czynności władz polity 
cznych, i spodziewać się należy, _ że postępując na 
tój drodze, ciężar pracy w administracyi politycznej 
•wolne ale ciągle zmniejszać się będzie, i że osią
d ę  s;e zar;*em pośpiech czynności i oszczędność
wydatków*. -

W ł o c h y .
Kor. Austryacka następujące wiadomości podaje 

z Włoch, a mianowicie z Turynu z dnia 7 b. m. 
Dziennik Unione został zabrany za wydrukowanie 
zmyślonego listu króla Wiktora Emanuela do Ce
sarza Napoleona. Zaniechano podobno zamisru u- 
fortyfikowania Kremony, a w to miejsce mają być 
umocowane Lonato i Montechiare. Marszałek Yail- 
lant opuścił Medyolan i przeniósł do Turynu głó
wną swoją kwaterę.

Z Modeny toż pismo donosi pod dniem 7 b. m, 
Fanti podczas nieobecności swojej oddał naczelne 
dowództwo Garibaldemu, dowództwo zaś wojsk 
modeńsko-parmeńskich Ricottemu. Minister skarbu 
aardyński zawiadomił tutejsze władze, że obligacye 
pożyczkowe modeńsko-parmeńskie będą notowane 
na giełdzie turyńskiój, tudzież w urzędowym wy

kazie kursów, zarówno z piemonckiemi papierami 
publicznemi.

Z Genui donoszą 7go, że ostatni parowiec po
cztowy towarzystwa Rubattiniego, który przybył 
do Messyny, miał sobie wzbronione ze strony władz 
sycylijskich przyjmować podróżnych lub towary bez 
urzędownie sporządzonego wykazu.

Z Parmy donoszą pod d. 6 b. m., że do Coti i 
Peli przybyły oddziały wojska piemonckiego.

Sąd wojenny w Perugia na nowo podjął spra
wę powstania, a zniósłszy pierwszy wyrok, wydał 
nowy, skazujący trzech przywódzców na karę śmier
ci, jednego z oskarżonych na 15 lat, a dwóch in
nych na 5 lat robót przymusowych; wszakże wy
rok ten zapadł zaocznie i wykonanym być nie mo
że, bo skazani z bronią w ręku przeszli wraz z in
nymi powstańcami do Toskanii.

M a r o k o .
Wiadomo, że z powodu obrazy sztandaru hisz

pańskiego jakiój dopuścili się Marokanie pod Ceutą 
i gwałtów przez nich popełnionych na poddanych 
hiszpańskich w chwili wstąpienia na tron nowego 
Cesarza marokańskiego, Hiszpania zażądała energi
cznie zadosyćuczynieoia. Po półtoramiesięcznych u- 
kładach jakie się z tego powodu między pełnomo
cnikami obu rządów toczyły, Hiszpania postawiła 
ultimatum, którego osnowę niżój podajemy; zażą
dała ona zupełnego w jak najkrótszym czasie zadość
uczynienia i odstąpienia małego okręgu ziemi pod 
Ceutą, któryby zapewniał bezpieczeństwo temu miastu 
i oświadczyła, że niespełnienie przedłożonych żą
dań lub jakąkolwiek w tern zwłokę uważać będzie 
za wypowiedzenie wojny. Gdy odpowiedź pełnomo
cnika marokańskiego, którą także niżój podajemy, 
nie była zadawalniającą i żądane przez Hiszpanów 
zadośćuczynienie nie nastąpiło zaraz,— wojna wy
daną została i konsulowie hiszpańscy opuścili por
ty marokańskie. W  dniu, w którym konsul hisz
pański wyjechał z Tangeru, pospólstwo marokań
skie rzuciwszy się na konsulat, zrabowało go i pra
wie zupełnie zniszczyło.

Ultimatum stawione przez Hiszpanią rządowi ma
rokańskiemu, brzmi jak następuje:

„Chwała Wszechmocnemu!
Do mego przyjaciela, dostojnego Seed Mohamed- 

el-Chatib, ministra itd.
Oby spokój i opieka Boża była z tobą.
Gdy przed odebraniem tw ego  pisma z 13 t. m., 

usunięto trudności, które stały na drodze zupełne
mu zadośćuczynieniu za zniewagę wyrządzoną cho
rągwi hiszpańskićj w  pobliżu Centy, rząd najaśniej- 
s:ój mojój królów ój, rozkazał mi powiedzieć tobie, 
iż żądane zadośćuczynienie winno być spełnione 
bez zwłoki w  następujący sposób:

1) Dowódzca wojsk m aurjtańskich, którym ma 
być bej lub gubernator prowincyj, postawi herby 
hiszpańskie w  takiómsamćm położeniu , w  jakiśm  
znajdowały się przed zruceniem ich przez wandalów  
z Augera, i rozkaże żołnierzom swoim  oddać im 
należne honory.

2) Naczelnicy napadu mają być surowo ukarani 
w obec załogi hiszpańskiej. Oba te żądania mają 
być spełnione natychmiast.

5} Rząd maurytański zamianuje dwóch inżynie-; 
rów, którzy wraz z dwoma inżynierami hiszpań- j 

skimi wyznaczą nsjstósowniejsze punkta dla prze-i 
prowadzenia nowój linii granicznój; ma się rozu-j 
mieć, ii za podstawę tój hnii granicznój wezmą k o - , 
marznie Sierra Ballones.

*Dąd hiszpański nie będzie uważał zadośćuczy- * 
nienie zupełnóm , którego żądać ma prawo nieza
przeczone, jakto sam przyznałeś w  imieniu twojego  
rządu, jeżeli wszystko to nie będzie wykonanćm  
w j*k najkrótszym przeciągu czasu. Aż do chwili 
zadośćuczynienia Hiszpania pozostanie uzbrojoną, i 
uprzedzam, że najmniejsza zwłoka w  zupełnóm wy
konaniu mojego żądanie, będzie znakiem rozpoczę
cia kroków nieprzyjacielskich, a przeto zerwaniem  
związków przyjaznych nrędzy oboma krajami.

Rząd królowój, mojój monarchini, ma nadzieję, 
iż rząd sułtański nie wywoła tak smutnego rezul
tatu i zgubnym następstwem zapobiegnie. Oczekuję 
twojój odpowiedzi, kióra winna być prosta i wy
raźna jak wymaga tego przedmiot, a uprzedzam, 
ie nie przyjmę iadnój uwagi przeciwnej słusznym 
wymaganiom mojego rządu. W  miejscu do które
go doszły rzeczy, pozostaje tylko: albo ścisłe i bez
zwłoczne wykonanie wszystkiego na co zgodzono 
się, dając słuszne zadośćuczynienie narodowi hiszpań
skiem u.,, albo wojna. Wybieraj!

TaDger 18 paźdz. 1859 r. J. B. Dell Valle*
Na takie ultimatum hiszpańskie odpowiedział rząd 

marokański jak następuje:
„Chwała Bogu jedynemu!
O debraliśm y pismo twoje wczoraj (16 paźdz.). 

Zrozum ieliśm y jego  brzm ienie i byliśmy zdziw ieni 
tóm co piszesz, gdyż n ie zgadza się to z tóm  co 
m ów iłeś na naradach w sp ó ln ie  z nam i odbytych, 
ani * tw ojem i poprzedniemi listam i.

Byliśmy upoważnieni, jak to powiedzieliśmy, do 
zadosyc uczynienia żądaniom zawartym w twoich  
listach * 6go września i 5go października, a nadto 
zgodziliśmy się w  liście z 13go t. m., że zajmiesz 
terytoryum potrzebne dla obrony i bezpieczeństwa 
waszego miasta, lecz bez żadnój innój mysi,1 nkry- 
tój. Powiedziałeś w  rozm owie jaką m ieliśm y, iż 
tervtoryum to mogłoby być zajęte granicą jaką na
leży wytknąć. N ie znamy miejsca które nazywasz 
Sierra B allones, lecz jeżeli to jest miejsce które 
natn wskazują, położone o trzy godziny drogi od 
QeUty, nie jesteśm y upoważnieni uczynić to ustą
pienie. Żądanie twoje musi być przedstawione suł
tanowi i przyzwolony stósowńy przeciąg czasu na 
odebranie odpowiedzi od J. C. M ości, który jest

jw  Meknas: potrzeba aby sułtan miał czas rozwa
żyć żądanie i odpowiedzieć.

' Dziwimy się bardzo sposobowi w jaki do nas 
piszecie, po tak przyjacielskióm z naszój strony po
stępowaniu i zgadzaniu się na wszystkie wasze żą
dania trzykrotnie wyrażane, a zgadzaniu się jedy
nie w celu aby was zaspokoić. Jeżeli zrywacie 
wszelkie związki i wydajecie nam wojnę, gdyż nie 
ustępujemy i nie mamy ani mocy aoi upoważnie
nia od sułtana do ustąpienia, protestujemy prze
ciwko waszemu postępowaniu i niech na was spa
dną wszystkie następstwa tego czynu tak teraźniej- 

j sze jak i późniejsze.
j Lecz powtarzamy, że przystajemy na wszystkie 
zobowiązani! przyjęte przez nas aby uczynić zadość 
żądaniom wymienionym w naszych listach, ale nie 
według tłumaczenia jakie wam się nadać podobało 
słowom naszym w obecnóm piśmie waszóm, gdyż 
nie jesteśmy upoważnieni do uczynienia takich u- 
stąpień.

Pokój! Mohamed Chatib.u
W  skutku tój odpowiedzi marokańskiój wydaną 

została przez Hiszpanię wojna Marokowi; a kon
sulowie i poddani hiszpańscy opuścili pośpiesznie 
wszystkie porty marokańskie, przyczóm pospólstwo 
marokańskie dopuściło się kilku nadużyć. Działania 
jednak wojenne jeszcze się nie rozpoczęły w pierw
szych doiach listopada, do chwili odejścia ostatnich 
z pod Ceuty wiadomości. Marszałek 0 ’Donnel, który 
dowodzić będzie hiszpańskim korpusem wyprawo- 
wym, dopiero 10 t. m. wyjechać miał z Madrytu; 
lecz wojska hiszpańskie gromadzą się w okolicy 
portu Algesiras, który ma być podstawą działań. 
Z drugiój strony rząd marokański niezaniedbuje 
przygotowań wojennych. Ogłosił on wojnę świętą 
i kazał w uroczystój procesyi obnosić klucze Gre
nady i Korduby, które w każdym takowym razie 
są obnoszone na znak, że Marokanie czyli Mauro
wie nie zrzekli się myśli przywrócenia swego pa
nowania niegdyś w Hiszpanii. Mulei-Abbas brat 
nowego cesarza Siddi-Mohameda, obejmuje naczel 
ne dowództwo nad wojskiem maurytariskióm, wpra
wdzie liczącóm tylko 20,000 żołnierzy regularnych, 
lecz prócz tego wojska wszystkie wojownicze hor
dy i plemiona wezwane zostały do broni przeciw
ko Hiszpanom. Późniój przedstawimy szczegółowiój 
stan sił wojennych i stanowisk obronnych cesar
stwa marokańskiego.

Co się tyczy wojny prawodawczój przez Francyę 
nie z rządem marokańskim, lecz przeciw kilku po
koleniom marokańskim, które naruszyły granicę 
francuską, opowiedzieliśmy już w przeszłem spra
wozdaniu jój początek. Działania rozpoczęły się jak 
wiemy 26 października uderzeniem głównego kor
pusu jenerała Martinprey na pokolenie Ben-Snasen, 
a jak tylko 27 paźdz. 2gi pułk żuawów zdobył po 
trzygodzinnym boju wąwozy Taurcel i cały korpus 
zajął to stanowisko będące bramą do krainy Ben- 
Snasenów, pokolenie to prosiło o aman czyli prze
baczenie, dało zakładników, a kbrpus wyprawowy 
francuski zwrócił.się przeciwko innym pokoleniom. 
Wprawdzie cholera srożąca się w szeregach fran
cuskich, o znaczną przyprawiła je stratę, którą na 
2000 ludzi obliczają. Jednak teraz ta straszna cho
roba zmniejszyła się już , i korpus prowadzi dalej 
działania wojenne, o których jednak nowy raport do
tąd nie nadszedł. _____

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków l t  listouada. Święty M arcin  lubo n ie przyjechał 

jesacze na  białym koniu , lecz zapowiedział zimę pierwzzym dziś 
przymrozkiem.

— W czoraj wymieniając członków kom isyi ustanowionej do 
obradow ania nad ustawą gm inną, podaliśmy X . O lcyngiera 
jako kanonika tarnowskiego, gdy tym czasem  tenże  je s t kano
nikiem honorowym przemyskim.

— D r M etzig a L eszna w Poznaóskiem , przesyła nam n a 
stępujące pismo o zabezpieczeniu od kalectw a w przypadku zła
m ań kostnych :

W  kw ietniu 1857 r. przejechano n a  kolei żelaznćj robotnika, 
i zdruzgotano mu zupełnie kości ndg  powyićj k o lan , a  ciało 
okropnie rozmiaźdiono. Człowiekowi tem u ocaliłem życie i nogi, 
chodzi on na  nich i będąc dozorcą kolei żelaznćj, żywi Biebie 
i sześcioro swoich dzieci. O ile sięgają poszukiwania moje, 
wszyscy w ten sposób skaleczeni, k tórzy  tak  przed ja k  i po tym 
wypadku byli am putowani, um arli następnie. W ypadek te n , je 
dyny dotąd w rocznikach m edycyny, spowodował mnie do o- 
głoszenia drukiem  mego sposobu leczenia w cię ik ich  kalectw aeh 
ciała (dalsze rozwinięcie m etody profesora S eu tin ; nosi ono ty 
tu ł :  „Przeciw  amputowaniu zaraz po ciężkich kalectw aeh itd .“ 
Leszno, u  G tm thera 1857). A kadem ia m edycyny w Brnkselli 
(miejsce pobytu Seutina) rozebrała  pisemko to  w języku nie
mieckim w ydane, na  dwóch posiedzeniach ja k  najgruntowm ój, 
a  w sku tek  rozbioru wotow ała m i podziękow anie „za zasługę 
ja k ą  sobie przez nie zjednałem  ze względu na  sztukę lekarską 
i ludzkość". Zasługa ta  polega n a  tóm , iż mój sposób leczenia 
w przypadkach zwyczajnego złam ania kości sprawia tylko u- 
szkodzonemu małą niew ygodę, yr ciężkich zaś a  naw et najcięż
szych podobnych kalectw aeh, am putacyę czyni zbyteczną, za
pobiegając w każdym razie i % bezwzględną pewnością wszel
kim nieszczęśliwym następstw om , jak ie  zwykle przy dotychczas 
używ anych metodach leczenia się pojawiały.

Mam sobie za obowiązek chwycić się wszelkich środków, ja 
kie w mojćm położeniu są m ożebne i stósow ne, by wypadki 
mojćj trzydziestoletaićj pracy i doświadczenia uczynić wspólną 
własnością lekarzy, a  przez n ich  i ludzkości; w tój myśli uda
łem  się przed dwoma la ty  do zm arłego ministra oświecenia p. 
R aum era, załączając m oje pisemko, z prośbą, by mi dozwolił 
przedstawić moj sposób leczenia w k ilku  wykładach i sprawdzić 
go na choryoh po k lin ikach  uniw ersyteckich, przez co m ógł
bym udzielić wstępującym w zawód lekarski uczniom to , com 
dopiero po tyloletnich trudach i strapieniach zdobył; miałem 
zarazem  zamiar mój sposób leczenia tak w życie w prow adzić, 
iżby na  zawsze Btal się w łasnością powszechną. P . M inister ze
szedł z pola swój działalności i ze św iata, n ie dawszy mi ża

dnój odpowiedzi na  moje podanie. Ponowiłem je  więc do te ra 
źniejszego p. M inistra ośw iecenia, załączając protokóły posie
dzeń akademii belgijskićj i recenzye mojego pisemka; atoli o- 
trzym ałem  odpowiedź: „ i i  spełnienie mój próby jest niemoźe- 
b n e , albowiem m etoda Seu tina znaną jes t w głów nych swoich 
zasadach"; gdy tym czasem  akadem ia brukselska (bez zaprze
czenia w tym przypadku m ająca sąd najkom petentniejszy) bez 
ogródki uznała, że mój sposób leczenia jes t czómś innćm i 
czómś w ięcój, niż prostóm użyciem  metody S eu tin a , k tó ra  p rze
cież w miejscu swego ukazania się musi być najlepiój znaną 
W ięc też am putacyę odbywają się po dawnemu po wszystkich 
szpita lach , am putowani zaś m;mo tego często um ierają. Nie 
posiadam po tem u środków abym  podejm ow ał podróże w celu 
rozpow szechniania mój metody lekarsk ió j; gdy jednakow oż mam 
najzupełniejsze przekonanie o zbawiennych jój sku tkach  i p ra 
gnąc d la dobra ludzkości [podzielić się nią z  le k a r z a m i  a  p ra 
g n ą c , aby każdy z nich mógł doznać tój roskoszy jak ą  spra
wia mu widok wyleczonego z kalectwa p acyen ta , zapraszam 
przeto  panów  lekarzy, chirurgów  i uczniów wydziału lekarskie
go, aby mię podcaas wakacyj odwiedzili, a  w kilku godzinach 
wyłożę im chętn ie , bez żadnego wynagrodzenia, mói sposób 
leczenia z ła m a ń , k tóry  je s t niezawodny i p raktyką stw ierdzony.

Leszno polskie, w październiku 1859. D r M etzig.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

W i e d e ń  l ig o  listop. Wczoraj do godziny 5 
po południu podpisane zostały na ratuszu w Zu
rich wszystkie traktaty tyczące się zawarcia po
koju między stronami konferującemu. Gazeta Wie
deńska potwierdza dziś wiadomość o zawarciu 
pokoju.

P a r y ż  11 listopada. Dzisiejszy Monitor potwier
dza wiadomość o zawaroiu pokoju. Austrya iF ran - 
oya umówiły e;ę, aby spowodować zebranie kon
gresu. Frencya żąda od Sardynii 60 milionów 
franków wynagrodzenia za koszta wojenne. Od 
Papież* spodiiewają się różnych reform , a mia
nowicie zaprowadzenia zgromadzeń wyborczych i 
administracyi w ogóle świeoHój.

L o n d y n  10 listopada. Na uczcie darój dla 
lorda mujora (burmistrza) rzekł minister Lewie: 
Anglia nie wdała się w ostatnią wojnę,  ale mo
głyby nadejść czasy, w którychby wzięła odciął 
w sprawach, jeżeliby psństwa które podpisały 
traktat wiedeński zawezwane były do zasiadania 
na kongresie w sprawie Włoch. Do tego czasu 
Anglia nie otrzymała formalnego zaproszenia w tym 
względzie; jeśliby takowe nadeszło, wtedy miai- 
steryum weźmie je pod naradę obstając przy u- 
święoonćj zasadzie: że nie można byn.jmuićj siłą 
zmuszać do wyboru panujących lub trż  wybór 
takowy ograniczać. Z powodu nieuporządkowane
go jeszcze stanu Europy, środki obrony stają się 
dla Anglii potrzebnemi, żaden wszakże naród nie 
żywi j»k się zdaje nieprzyjacielskich przeciwko 
Anglii zamiarów, i ze wszech stron) odbiera ona 
zapewnienia pokojowe.

F l o r e n c y a  9 listopada. Zgromadzenie naro
dowe toskańskie obwołało jednomyślnie księńa 
Carigran rejentem w imieniu W iktora Emanuela.

B o n o n i a  9 listopada. Z grom adzeni rewolu
cyjne potwierdziło usunięcie gubernatora i pod
dało się dyktaturze Fariniego do chwili objęcia 
njencyi przez księoia Carignan. Tymczasowo 
wszakże ogłoszono już konstytucyę sardyńską.

Jakkolwiek żadna poczta niedoszła nas dziś 
wieczór, możemy jednak podać najświeższe i bar
dzo ważne wiadomości jakie otrzymaliśmy dzisiaj 
w depeszach telegraficznych z Wiednia i Paryża, 
które mówią, że w dniu wczorajszym traktat po
koju zawartym został w Zńrich, i że Austrya i 
Francya starać się będą, aby kongres przyszedł 
do skutku. D z i s i e j s z y  Monitor i d z i s i e j s z a  
Gazeta Wiedeńska stwierdzają tę ważną wiado
mość, gdyż podane wyżej depesze telegraficzne o 
których mowa, opierają się na doniesieniu tych 
pism urzędowyob.

Wczorajsze dzienniki już były donosiły, że po
wodem zwłoki w podpisaniu tr*ktatn w Zurich, 
była ostatniemi dniami wątpliwość co do jakości 
monety, w jakićj liczone być mają te długi publi
czne austryackie, które Piemont z tytułu objęcia 
Lombardy i przyjąć miał na siebie. Pod tym wzglę
dem dwa podania sprzeczne krążyły, to jest raz, 
że szło o to, czy należytość którą Auetrya ma 
mieć wypłaooną, będzie uiszczona w frankach, 
czy w papierowćj monecie austryackićj; drugi raz, 
czy liczoną będzie na monetę konwencyjną, czy na 
nową auetryacką, coby na 40 milionach złr. czy
niło 2 miliony różnicy.

Niema jeszcze wiadomości o rozpoczęciu kroków 
nieprzyjacielskich między Hiszpanią a Marokiem, 
chociaż w skutku nieuozynienia zadość ultimatum 
hiszpańskiemu— które wyżój podajemy wraz z od
powiedzią marokańską — wojna między temi pań
stwami jest ogłoszoną już od połowy przeszłego 
miesiąoa i obie strony czynią wielkie p rzy g o to w a
nia do wslki. Cesarz marokański misł orzesłsć 
wszystkim mocarstwom prot»8taoyę, że Hiszpania 
nie słusznie wydała mu wojnę.

Ostatnie depesze telegraficzne.
W i e d e ń  11 listopada wieczór. Otrzymane tu 

dziś depesze londyńskie i paryskie m ówią, że 
król Wiktor Emanuel w skutku nalegających przed
stawień Cesarza Napoleona, odmówił żądaniom 
zgromadzeń narodowych w krajach Włoch środko
wych, które ofiarowały księciu Carignan regencyę 
i takowej dla księcia nie przyjął.

Antoni Kłobukotcski5 Redaktor odpowiedzialny
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• ' , . r  . . . i h l W n v e h  i n i t m i n r W v  * HOTEL SASKI. Józefat Kałnski » L  dóbr * Zegartowic.Kurs papierów  pooncznycn l  pieniędzy. Jan w jk to r wj  d6br s Lm . t  Zarszyna. Marya Szozygiel-
' aka £oba nr*. a Siostry, Anna Sohnlts, Fraaciszrk Rzewuski, 
> Adam Linowskl właś. dóbr, Jó -ef Piełrayoki, Adam Maoha- 
rayńaki ok. a Polski.

(w  waloels anstryaeklój).

H r n h ó w  U  listopada.
zip.

ałr.

Banknoty połyki# »a 100 a lr. aow. .
Rubla okrybzkowe sglo.'i. .'tu . . .
Talary proskia aa 160 «łr. now. .
S reb ro  » » * * •  • w  .......................   .
Pódiiuparyały ro s y jsk i .............................. ......
Napolsondory 20-fr. ......................... .....
Dukaty 5 o'o."ilr,rsk‘e aażnc. . . . . . .  *

„ anstryacki* .  ..............!• • , .» »
Listy zastawne galicyjskie a knponami. . *
OUilf»oy6 indem*, a kupo*...............................
Pożyczka narodowa a r. 1864. . . . • • » 
Akoye kolei gaUeyjekiój a* sztukę .
L is ty  zastaw ne polski* a kuponam i .

W i e d e ń  11 listopada (telegraf.)
Augsburg 100 alreń   ’ t.
Hamburg 100 Marków..................................
Lonty* 10 Ł . . , . ......................................
Paryż 100 f ra n k ó w ......................................
Dukat ‘
6% Metaliki .  ..........................................
Alty. ,  r ; ; ■ -
4% a ‘ •  *gy  9  . . .  - . a a
Losy « r 1834. . . .  .........................

,  .   ......................................
Igg4 . . <..........................

Poiyoaka narodowa  .................................
Obligaoys indenin *»1!o.................................
Akcy* Bankowe • - • *  .................

kole! północnej .............................
* kredytu ru o b y n u g o .........................

kolei fr*a-mfco-»ustrya<iklól •

łądżlą płaey
378 372
JO 8
60} 79}

121 119
10 6 9 80
9 79 9 60
6 80 6 70
6 90 6 76

84} 84 —
73 72}*
77 — 76 —
66 -r 64 —.
100 99}

jL ftń w  8 listopada
Dukat isolsndstski. .....................

austryaokl . . . . .
Pó41mp*rya* rosyjski.....................
Rubel r o s y j s k i .............................
Talar praski .................
Pięciozłotówka polska . . . . . .
Listy sasiawee galio. be* kupon. 
Oblig. indem*. bet kupon. . . . 
Pożyo*>* narodowa be» ku-'on.

l l  a r u n w a  7 listopada.
Półimperyały.................................  •
Obligi skarlowe ..............................

k u p c u ......................T-
Listy zastawa* Ul »kr*e* . . .  

knpe*

W r o c ł a w  9 listopada. 
Banknoty asstrynckis w mon. konw.,.

n w mon. aowdj
Polski* blisty bankowe.........................

„ listy aaslasrns.  .....................
Poanańskie Msty saetawne 4 '/, . .

a » » * ! % ■ ■ •
Oblig. kolei krsk.-solyak.

rubli

rnbil

a ad.
106

93
133

49
6

Tl
<4
16}

339
116J
109
TT
71}

899
1974
304
268j

a.
2fe
76
40
30
65}
65

W yjechali: Korneli Godlewski ob. do Polski.
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Wiadomości handlowe i przemysłowe
K r a k ó w  11*0 listopada. Wczoraj mało zwteaiono zboża

a Królestwa Polskiego n* granloę. Drobne II o boi, które alf 
ukazały na targu, analatły apiesany odbyt i płacone były po 
c e n a c h ' notowanych. Tak*e na tormina bliskie kilkł 
ay pszenicy sprzodano I to w gatonkn pięknym po 39, 30 do 
31 ałp. Żyta parę set korcy knpiono także * obowiązkiem 
wozesnój dostawy po 1P, 19}, 20 ałp. Jęozm.eń i groch b .r- 
dco dotąd posankiwane, a groch płacony pa 20, 31 ałp. na 
termin* bliskie. Jęoamleń zaś piękny na słód po 14, 14}, 15 
ałp- W ogóle wszystkie produkt* trzymały się dobrze po 
cenach dawnlejssyeh. -  Dsiś na targu Krakowskim nie było 
kupujących na zbożo tędy idyce transito, i wszystko wysłano 
do Prus na własny rachunek właścicieli aboda. Na miejsco
wy potrzebę bardzo drobne iloioi skupywano, płaeyo je po 
notowanych cenach.

l i w ó w  8go lis opada. Na wczorajszy targ przypędzono 
300 sztok bydła rzeźnego, mianowicie a Szczere* 7< sztuk, 
z Bóbrki 3 stada po 8, 9 i 8 sztuk, s Rosdołu 7 stad po 18, 
30, 28, 16, 14, 9 i 1A sztuk, z Wy^ranówki 20 szt., ai Brso- 
zdowieo 14, ze Strusowa 39, a Dawidowa 36, a Loslemo 2 
stada po 30 i 11 sztuk. Z tój liczby sprzedano, jak  nam do
noszą, na targu 149 szt. i płacono aa wołu saogyoego wa
żyć 280 funtów mięsa i 30 funtów łoju, 42 zł.; sztuka zad, 
która ssaoowano na 360 ftmtów mięsa i 60 funt. łoju, koszto-

CO- L .)
która ssaoowano 
wała 70 zł. wal.

Pooią&i oiobowe n* kolej&oh ioUxnyoh 

O d e h o d i ą :
i Krakowa do ~War stawy 7 r a n e =  do Wiednia i Wro

cławia 7 rano;, 3.45 popołud. =  do Ostra
wy (prse* Befumin (Odorberg) do Broi) 
9. 45 rano =  do Rzeszowa 5.40 ra»o; 10. 
30 rano- =  do Wieliczki 11 rano. 

i Wiednia do Krakowa i rano; 8. 30 wieetór. 
t  Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
i Granicy do Bzczakowy 0. 30 rano; 2. 0 po po

łudniu. J 11
g Bzczakowy do Graniqy 10. 15 rano 1. 48 popołu 

dniu; 7. 66 wieesór. 
i  Rzeszowa do Krakowa 10. 20 priodpołndn.; 3. 10

p o p o łudn iu .

Priychodig:
do Krakowa f Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wioc*ór =  

s Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano! 
5. 27 wieczór =  x Ostrawy (przez Boga
mi i l l  (Oderberg) z Pru») 5. 27 wieczór =  
i Rzeszowa 3. popołud.; 9. 45 wieczór — 
s Wieliczki 6.45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 12. 10 w południe; 3. 10
p o p o ł u d n i u ._________

P rz y je c h a li  o d  10 do  11 lis to p a d a .
HOTEL ROSYJSKI. Julia  Bourgois * Prus.

Marceli Steczkowski ksiydz, W ilibald » « jd .,
Franc. Steozkcwski. Baron Lipowski ck. kapitanowie z «»- 
licyi. Antoni Gałecki kanonik s Tam ow a. Teodw Soherner 
kup z Granicy Fryderyk Krejmer ok. por. ■ Ołomuńca.

Wyjechali: Wiktor hr. Staraeóski w ł, dóbr do Sędziszo
wa Juli» Bourgois guwern. do R isyi. Teodor Soherusr kup. 
Jo Gianicy. Frano. Stooakowski ok. kapitan do Węgier, w i. 
libald Steczkowski o. k. ura., Maroeli Steczkowski ksiyda do 
Galicvi.
-------------  W  Drukarni „ O Ł A S U *

t
godzi-W  dniz 14ym listopada w poniedziałek r, b, 

nie (Oój rano cdprawionein będzie 
W  KOŚCIELĘ 00 . REFORMATÓW

ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTW O
za duszę 6. p-

JULIANA Hr LEDÓCHOWSKIEGO
zmarłego w Dreźnie 3lgo ptździernlku. — Na ton ob
rzęd żałobny zaprassa się Krewnyoh, Knajoinyeh i po- 

( |  boźną pnbiiczoośę- ■

(Dawniej wyszła częóó I 3oio wyd. 64 cent. i Rozmowy 
polsko-francuskie , czyli przewodnik praktyczny w fran- 
cuakiój rozmowie potocznej, 60 cent.)

Gaultier, L. E. K., Geografia, Podług XXgo wydania fran
cuskiego, obrobiona przez X. Witowskiego. Drugie pol
skie wydanie 80 cent.
(dawniej wyszła -Łomży historya Polski dla dzieoi od 
lat siedmiu do dwusastu 80 cent.)

Mały obrazek świata dla m ałej dzia tw y■ Skresjił podług 
Gerstaokera X. Witowski a dwiema półkulami ziemi, 
(w okładce kolorem! drnkowanój i ozdobnie oprawne 1 ałr. 

Ł ozińsk i W „ Szaraczek i Karmazyn. Powieść w 2oh czę
ściach 2 złe. 70 cent.
(dawniój wyszło tegoż autora: Szlachcic chodaczkowy. 
Powieść, 1 ałr. 40 oent.)

Szekspir, W ., Ju liu sz  Cezar. Tragedy* w 5 aktach. Prze
kład Adama Pajgerta. 1. złr. 60 cent.
(dawnićj wyszły: Pajgerta Poezye  I. 1 l ł r ; c . c®nt; 

Szajnocha  Karni, Bolesław Chrobry i Odrodzenie się Polski 
za W ładysława ł.okietka. Dwa opowiadania historyczne. 
Wydanie drugie paprawno, spory tom in 8vo 4 złr. 

Tegoż autora wyszły poprzednio:
— Lechicki początek Polski, 4 złr. 76 cent.
— Szkice  historyczne  I i II tom, każdy osobno po 2 złr.

80 centów . ( 8 6 4 -2 - 3 )
— Jan  I I I  w Tumie św. Szczepana 18 oent.
— J e rzy  Lubomirski. Dramat historyczny 1 ałr. 26 coni,

' wszcl-
Kiię£Mń!a':JY arold W ild a  Lwowie

w Rynku, przy ulicy Dominikanskidj, poleca swoję w w 
kie nowośof zaopatrzony

Wypożyczalnię Książek
i po lsk ich , fran cu sk ich  i n iem ieckich .

Cena abonamentu:
I. pojedynczego (po jednłm dziele, 2 4 tomów na

a)* od ksiyżek polskich lnb niemieckich, miesięoanie 
t i  *1. — półroczni* ji góry 5 zł.

b) od książek francuskich, miesięoanie 1 zł. 60 kr. 
półrocznie s góry 8 a łr . wal. sustr.

II. Abonament mlęezany na (Oi(tomów n a ra z : miesię- 
osnie 3 złr. 35 kr. — półrooanie a góry 16 złr.

Ul. Abonament,mięs.any na 20 tomów na raz miesię 
osnle 5 ałr., półrooznre * góry 35 złr. wal. auutr.

Niemniej zwraca się uwagę szanownych miłośników 
muzyki na połyozory z hjź księgarniy

W Y P O Ż Y C Z A L N I Ę

nót muzycznych
zaopatrzony w dobór nót wszelkim wymaganiom odpo- 
wlodileÓ mogący, uzupełniany ciygle n a jn o w s s e m i 

otworami.
Cena abonamentu:

*) pojedyócsege na 3 do 6 sztuk na ras, miesię
cznie 1 złr. 60 kr. — półnooznie z góry 8 z łr  
60 kr. w. a.

b) na 7 do 20 sztuk na raz missięoznie 3 złr. 20 kr. 
Katalogów i szozegółowych warunków abonamentu dosta

nie w . tejże Księgarni bezpłatnie. — Listy prsyjmojy się ty l- 
ko frankowane. ____ _____

Ni kładem Księgarni K a ro la  W ilda  we L  wo
wie, wyszły w r. 1859 i do tabyoia po wszy
stkich księgarniaoh polskich:
Ahn, F. Dr. Kuro praktyczny ję zyka  francuskiego  be* n- 

ozenia się reguł na pamięć. Częźó II, wydanie drugie, 
64 cent.

P 0 S T Ę P “ S

Prenumeralę na pismo czasowo

klórcg) Z e s z y t  I  i H  właśnie w yszedł 
z druku, przyjmuje

l E S I l f A l l i l A  
F. BAUMGARDTENA

W  K R A K O W I E .
P r e n u m e r a t a  na 12 Zeszytów rocznie 

z przesyłką pocztowy wynosi 6  złr. wal. a

Nowa pracownia Kotlarska
przeniesioną została z ulicy Brackiój na ulicę ś * .  
Jana pod L. 463/294 G. IV, w którój przyjmują się 
do roboty Naczynia kuchence, oraz fabryczne, go
rzelniane i wejskowe, odstępując 5% °d wezystkich 
cen fabrycznych.
(847- 6- 8)  F ran ciszek  P ierzch a lsh i.

»CEŁJiSOi

J e s t  do s p r z e d a n i a

MAJĘTNOŚĆ
w Saul; inierskiem, w plebie czysto jf szenrói, 
wynosząca włok nowopclstfch
wraz z M M i l L S T r J E l M  
i znacznemi dochodaxni w p ien iąd zach , tu
dzież pańsczyzną ciąełą i pieszą, z Lnem, zus- 
oznemi łąkumi itd. Wia omoóć w  Eispodycyi 
„Czasu." (926 1- 2)

C i
złowiek młody, ebsnsjomiony s gospodarstwem 
wiejskiem od lat i kilkunastu z gorselniotwem, ra -

  obońkami, opatrzony świadectwami od znakomi •
tych Obywateli najszezytoiejsiemi, życzy sobfe jakidj posady
y i^ P 'd o  zarządu gospodarstwem, nadzoru fa
bryk, prowadzenia kontrol, utrzymywania ka

sy (z a  kaucy^) w kraju lub za granicę, 
lub jakiój innój. — Prósz świadectw, jakiem! się szozyeió 
może, ofiaruje swo usługi dla próby półrocznie bezpłatnie 
W każdym większym skarbio. — Wezwany pod adresy: 1*. 
poczta S a n o k ,  dla rozmówienia, udaó się może do wzy
wającego.  (916 1-2)

na wzmocnienie włosów.
Przew yższający w s z e l k i e  dotąd używane 
w tym celu środki w swych skutkach jako 

też i przyjemność.
Już po trzechdniowem nacieraniu włosów za po

mocą gąbki, znosi się formowanie łuski, przez co 
wzmacnia cebulki włosowe, przyspiesza różnienie 
włosów i nadaje im miękkość i połysk jedwabisty. 
W urządzeniu tego środka uważano na skład che
miczny włosów i starano się znaleźć środek mię
dzy częściami pobudzającemi i wzmacniającemi.

Jedynie p r a w d z i w y  ten ś r o d e k  urządza się 
w fabryce (5-20-25)

A. Moras <fc Comp. w Kolonii,
Główny skład

w Aptece pod „ B a r a n k i e m tó
W . J U o lę d z łń s k ie g o  w Krakowie.

IpggTCeria 1 flaszki 1  z$r. 2 5  nkr. — 
Z  opakowaniem do przesyłki \  z łr. 5 0  nkr. 
walutą austr.

pF~Majster Kotlarski,
otworzywszy swój nowo zaopatrzony war
sztat kotlarski na Podgórzu pod L. 9 , po
dejmuje się uskuteczniania wszelkich wyro
bów należących do gorzelni, do cukru, do 
rafineryi spirytusu, do pojedynczych i paro
wych piwowarń, ma przeto zaszczyt pole
cić się łaskawym  względom wysokiej szlachty, 
panów fabrykantów i innych osób techni
cznych, zaręczając za najdokładniejsze wy
kończenie roboty po cenach najumiarkowań- 
szycb.

Piśmienne obstalunki przyjmują się franco 
pod adresem; F r. Heski "majster kotlarski 
W Podgórzu. (902-2-3)

(611-14) ■ -  Ł  .  %  W  g  J A Z D T

póBtągów osobowych ila c.k.uprzywilejowanej kolei galicyjskiej K a r o l a  L u d w i k a .

K r a k o w aR z e s z o w aR z e s z o w aK r a k o w a
Fsoiyg mieszany Nr. 5 rooiąg mieszany Nr. 6.Pooiyc o.obowy Nr. 4osobo

Trafia 
na pooiyg 

Nr

Trafia 
na pooiyg

Nr.

Trafi*Trafia 
na pooiyg 

Nr.

PrsyjazdS t a c y a PrzyjazdPrzyjazdPrzyjazdS t a ć y a

Rienów 
Trzciana 
Sędziszów 
Roposyoe 
Dębica 
Czarna 
Tarnów 
Bogumiłowioe 
Słotwin* 
Bochnia 
K ła j . . 
Podłęże 
Blorzanó 
Kraków

po potndprzed połprzed poł rano

po poł. wleozórw połud.po połud

Kraków"!
Biersanów. . 
Podłęże . .
Kłaj. . . . 
Bochnia. . .
Słotwin*. ,
Bognmitowiee
Tarnów..'
Czarna. . . 
Dębie* . . . 
Roposyoe. 
Będsissów. 
Trzciana .
Rioizów .

z K r a h o * *  
do W l e U s s M

Btar*
ÓW . 

ersanów 
Tleli *xka rs.poł.

s W i e l i c z k i  
do M e p o ł o m l c

Poo. miosz.Nt pódl, potrzeby

z l i e p o ł o m l c  
do W i e l l o s k i

z W i e l i c z k i  
do B le r z a n o w a

z Blerzanowa 
do W t e l l e a k l

s W i e l i c z k i  
do K r a k o w a

df.potrżeby PóoTosSb. N .ia  podłoPoó.miess. Nr. 15 0 0 . oso potrse

WM ! i r ~  Blenanów. m S 3HlflDołomlco
Podłęto

25 B le n a n ó w .T lel.czk l
Biorsanów
Kraków.

WiellnkaBior*anów .
Blenanów
W lelle ika

i d
Pociąg osobowy Nr. 3 tostaje w iwiąiku z pociągiem *  ^ ! e<Jn.1®* Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, firanicy i Mysłowic.

dto dto Nr. 4 dto dto dto doW iedm a, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska.
Mieszane pociągi Nr. 14 i 15, pociągi osobowe Nr. 16 i I * odchodzą według potrzeby.

O d  Z a r z ą d u  j a i d y  c  k .  u p n y w l l r j o w a n ^ j  g a l l c y j s k l ó )  f c o l e *  K a r o l a  L u d w i k a .

N POSTU 7 K7ENIA METEOBOLOGICZNE.

10

11

I wy*, bar.
-  par

oi a .

,u >  step.
i,—

SU.BS.ar*

*1331’
10334
'6|8S6 40

3 ’0 
1 4 
0 6

»  l»*ta.

■ W
100

.100

wschodni średni 
_ wicher
_ źrsdal

eta*
I e  S

pogoda s chmarami

Sjhwiskn
RSfOWlCtpMMi

swa?.* aic.pft 
w 'Slyr* dal*
*d

f  0 ’4

4»

6 ’ 3

W pałacu dawniej hr. Wielopolskicli
W  WYSTAWIE (898-1) 

o p t y c z n o - ż j j a c y c h  o b r a z ó w
IWF sostajy oeoy wstępu z  n  l i  o n e :  mianowioie^ptf
° j lita  4° 4 godziny 10 kr. — dla wojskowyoh 6 kr. w, *• 
od 44J do 8ój po połnd. 30 kr.— dla wojskowych 10 kr. „

n « ą d a » g  D r u k a r n i ,  A m t o f d  R o l h w .


